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HUIT O WN ~A 
W I NNO - KO L ONIA L H O-SPOŻY WCZA 

egz. od 1914 roku 
POLECA i ZAKUPUJE W KAŻDYCH ILOśCIACH 

A RT YKUŁY K OLON I ALNE 
W-wa, HOŻA 33, w podwórku 

ll ll' A TEATR11 
J E R Z E G o· S Z A N I A W S K I E G O 

Trudno zrozumieć genezę „Dwóch Teatrów", n ie skonfront owawszy tej 
sztuki! z dotychczasową twórczośc ią J erzego. Szaniaw skiego. „Papierowy 
Kochanek", ,,Lekkodu ch" , „Ptak", „Adiwokat i róże" , ; ,żeglarz" „. We 
wszystkich tych sztukach au tor dąży do wyodrębnienia swych bohater ów 
n iezwykło·ści. „Lekkoduch" w swym czerwonym fraku jest uoso.bieniem 
z toku c-0dziennego życia i do nadania ieh słowom i działaniom akcentu 
swoistej „teatr ali zacj i życia". „Papierowy Kochanek" symbolizuje swoją 
„inność" strojem Pier rota. Każdy z bohaterów tych sztuk u s iłu je tak 
ukształtować życ ie, aby było „i naczej" , aby było pięknie, aby przeciwsta­
wić s i ę s zarzyźn ie i brzydtocie życia codziennego. 

„Ptak"„. W małym miast eczku tlum gromadzi się przed afiszam i, 
zapowiadającymi, że o 12-t ej w południe wyleci w powietrze zł ocisty ptak. 
Wzburzeni ojcowie m iasta upatrują w t ym - syg11ału jakie.gaś potężnego 
ruchu, rewolucji... N ic p odobnego. P t ak - t o jest ptak - 11ic więcej . Wy­
leci tylk o d~ateigo , żeby było inaczej , „żeby_ było ładnie, żeby było wesoło'', 
żeby ubawić poezją s.w.ego wzlotu codzienne życie miast eczka . 

„Adwokat i róże"„. Tu bohat er jeszcze wyraziściej kładzie gr anice 
między z.giełki em świata, a sobą. Sławny adwokat porzuca .swój zawód, 
osiediJa się w star ym zru jn owanym klasztorze i tam - na margbesie ży­
cia - h oduje piękne, d1ziwne odmia ny róż . Róże te są jakby symibolem 
·kupionej wewnętrznej urody ducha i wiecznej jego mądrości. To też, gd'y 
adwokat na nowo zost aje wciągn ięty w wir życia , - działanie jego nie 
wychodzi J}oza krąg pi ękna i harmonii , choć dzieje się t o k osztem głębo-
kiego , lud·zk iego cierpienia. 

S wój odrębny, nawpół realny teatr o nuwa Szaniawski atmosfeirą poe-
tyckiego uroku. N·astrój ten wypowiadany jest w niedopowiedzeniach , 
pr zemilczen:ach , zaznaczeniach, któTe wciągają widza w krąg poetycki 
i każą mu z pewnym trudem, współtwórcz a docierać do głębi zagadn ienia. 
Słowa wypowiadane pr zez postacie dramatu są jakby sygn ałami tylko we­
wnętrznych głębszych przeżyć. Niełatwo j e~.t wed'rzeć si•ę w świat samot-
nik a. 

I ot o b>. sztuka pr z.esubtel niona, bezsprzecznie elitarna, wyłamująca 
:;: i ę poz-a rzeczywistość - spotyka się z n aj-twardszą, riieubłaganą rzeczy" 
wistością w ojny. J '2.i lbrutai.no.ść zm iotła na długie lata z ziem i wizje poe'­
tyckie. Szum skrzydeł zło cis tych ptaków zo stał zagłusza-ny przez groźny 
waTkot śmigieł v.t.aków stalowych . 

A po wo jni e prze01·any świat wezwał poetów do twardej służby : włą-
czył ich w szeregi walczących na terenie olbrz vmich przemian społecz nych . 

Potężny odl am pis·arzy wydaje walkę „sam otnemu ukazywaniu czło­
wieka, oderwaaego od rzeczywis tycl1 związków ze swym ot oczeniem spo" 
lecznym''. Odmawia wiary „dramatowi dz iejącemu ·ię w granicach progów 
p ychicznych , szczeln ie odgradzających czlowieka od praw z'bior owych". 
Potępia więc psych ologizm , w realivmie wid z ąc j edyną drogę, która ułatwi 
pism·zowi podlźwignięcie spraw, większych n iż on, spraw, których jest 
cząstk ą ."* ) 

Glo y te są ważkie i post ulaty twarde. Trudn o wobec nich ostać się 
teatfowi m::>.Tzycieli i rnmotników, teatrowi róż i pt aków zlocistych. 

Cóż pozosta je autor owi „Lekkoduch a" , który znalaz ł się w atmosfe~e 
. urowej walki o nowe drogi twórczo~ci ? Przemówić nowym językiem, albo 
zamil (' 7.('Ć . A u tor „Pta ka" wybi ra tnecią al ternatywę: pi sze : „Dwa Tea-

tr</". 
· „Dwa teatry" t o sceniczna p olemika w obron ie własnej twórczości 

i twórczości ;:;obie podobnych . 
Boh aterem szt uki jeBt Dyrektor teatl·u „Male zwierciad ł o". W pierw-

':') K. Brand y·>. - „ Do p «sarzy" - Ku ·ź n ica. 28. X .-~6 
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MEBLE 
tapczany - szafy -biurka - stoły 

stoliki- krzesła - fotele 
poleca 

Firma Bracia Konopaccy 
ś n i a d e c k i c b 1 8 Tel. 86446 

OBUWIE DLA DZIECI 

i MŁODZIEŻY 

RACZEK 
Warszuwa, ul. Targowa 62 

Marszałkowska Nr 74. 

Sklep od ul. Hożej 

EDMUND KARŁOWICZ 
- -WARSZAW A, UL. .MARSZAŁKOWSKA 85 

Wytwórnia rękąwlczek i galnnterii skórzanej oraz konfekcja damska l męska 
Firma egzystuje od 1914 r. 
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-_=i »DWA TEATRY«< --~=; 
Sztuka w 3-ch alitach 

--1 __ = J ERZEG O ::::~'~W8KIEGO ~ ___ -=i 
DYREKTOR T EATRU Jan Kochanowicz 
DYREKTOR DRUGI - Henryk Rzewuski 

~ LIZELOTTA Halina Jasnorzewska ~ 
~ LAURA Stanisława Kawińska § 
E WOźNY Józef Zejdowski E 
~ CHŁOPIEC Jerzy Tkaczyk § 

i=_ ~~~~;~ s:;;~;=~:f=::::" •=-
MATKA J Wanda Szczepańska 

§ PANI ~osoby ze sztuki Hanna Bielska :fi 
S I E6NICZY Matka" Mieczysław Pawlikowski S 

I_ ;ONA J " Laura Kopczyńska !_ 
E_ ANDRZEJ J Adolf Nowosielski E_ 

ANNA lOSo by ze sz.tuki Teofil a Koronkiewicz 
~ OJCIEC I( „Powód ź" Konrad Morawski § i KAPITAN Wacław Izdebski ~ 
E=== KOBIETY I DZIECI ==_'.;_ 

Uus tracja muzyczna: J EHZY WASOWSKI 

~ Heżyser : J AN l\OCHANOWICZ Dekoracj e : JAN GOLUS § 
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AJ. Jerozol imskie Nr 41 
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s AR_ RE s r A u RA c JA ,~Jlil o 1 s ~ ~ 1 o rt o#' 
.Marszałkowska 69 

Zapraszamy na wykwin tnę kuchnię oraz wyborovve trunki i zakęski 
WIECZOREM KONCERT Lokal pod zami.dem LESZKA PARYLAKA z „Dziekanki" 

ARTYSTYCZNE PANTOFLE LETNIE 

DREWNIAKI 
Sznurkowce, - Sandałki, - Kapce 

52S.W.W. Chodakowscv52 
Mokotowska 



szym akcie widzimy go w toku zajęć codziennych i wydaje się, że daleki 
jest jego rodowód ocl świata „Lekkoduchów" i „P a:pierowych Kochanków" . 
To trzeźwy człowiek, d1obry pracownik, rzetelny ·artysta, prowadzący swój 
teafr po linii ści słego realizmu. Jedną tylko ma słabość: interesuje się 
szczególnie snami , usprawiedliwiając się rzeczo'Yo, że czyni to z punktu 
czysto naukowego. Ale ci , k.tórzy go dobrze znają , potrafią tę słabość wy­
korzystać: niewiadomo dlaczego, opowiadacze snów cies zą się u niego 
szczególnymi przywilejami. 

Akt drugi jest wmol1Jtc.wanym w sz l,ukę pn.kazem cłz'iałalnoścj. teatru 
„Male zwierciad'ło". Są to dwie realistyczne j~h10aktówki, z któr ych jedna 
(„Powódź") ukazując walkę z żywiołem, brutalną walkę o prawo do życi a, 
druga („Matka" zma;ganie się z innym żywiołem: namiętn ości. Tych, któ­
rym nie obce są dawne upodobania Szaniawskiego, mógłby uderzyć fak t, 
że w o'byd:wóch tych jednoaktówkach po stoczo'!'lej walce pozostają na sce­
nie ludzie s a m o t n i: jeden samotny wobec śmierci , odtrącooy przez 
tych którzy większe mają prawo cło życia, drugi samotny w obcym dla 
siebie środiowisku, poza k tóre wybiega tęskno tą. I choć motywem zasadni­
czym jednej z tych sztuk wyda je się patępienie tęsknoty, a clli·ugiej u z·a­
sadnienie prawa do życia godniej's zego - obydwa utwory pmiostawiają 
jaki·ś niedosyt, b.udzą jaki€-ś nieokreśl one pyt m1ia i sprzeówy ... Wydaje się, 
że finały ich jeszcze si ę nie rozegrały i nurtują w podświadomości widza ... " 

Akt trzeci dzie je się już po wojnie, która ni e oszczędziła i Teatru „Ma­
łe Zwierciadfo". Dyrektor gromadzi s z.czątki t eatru ocalone w jakimś pod­
ziemiu, skupia k olo sicllie ocalałą grupkę personelu t eatralnego. Znużony 
niewygodami, i trudami związanymi z zamierzoną rekonstrukcją teat ru -
zasypia. I oto okazuje s ię, że znajdu je się w innym , 11ie własnym teatrze, 
w 'I' e a t r z e S u ó w. To jest właśnie ów D r u g i 'I~ e at r . 
1 w tym t ea trze snu ją się dal:;ze ci ągi oztuk , któr e na realnej scenie wy­
dawały się jakie.8 niedograne, ni edokońezone ... „Nie swz ystko się kończy 
pu spuszczeniu km-tyny" - objaśnia Dynktor Teatru snów, Dyrektor Dru­
g-i, który jest jakby urodz onym w poMwiadomośc i s o b o w t ó r e m 
Dyrekto1·a „Małego Zwierciadła" . Teatr 1)rawdziwy ukazywał fakty, t eatr 
Snów ukazuje 11 a s t ę p s t w a faktów. Bo każdy akt pociąga za sobą 
następstwa psychi c:;o,ne, choćby były 'na scenie naj'głębiej przemilczane. 
Wyłonią się one w Teatrze snów, w postaci pocz ucia winy, wewnętrznej p o­
rażki, tam , gdzie pozornie święciło się z wycięstwo ... „lVIistTzami j esteśmy 
w obna.żaniu u«:zuć" - :;twierdza Dyr ektor 'I'eatrn Snów. Nic si'ę przed 
nami nie u . ryje" ... Teatr prawdziw y u~ił uj e oddać pTawdę, - „ale inną 
prawdę, niż p1·awda większo.ś ci. .. " 

I jeszcze j ediną wiaściwość posiada h !atr s nów. N i e m a w n. i: m 
u m a r ł y c h. żyją i przemawi ają w nim nadal ci, którzy zniknęli 
i któr-zy w życiu i wteatrze rn·awdziw ym 1Jig-dy już nie przemówią. 

Szaniaws.ki i1 ie pt·zeciwstawla 'l'eab·u Snów teatrowi r ealnemu, nie 
wal czv u jeg-u wyższo8ć, dowodzi tylko, ż~ Teatr Snów jest konieczną k on­
tynuacją i dope łnieniem wszelk ich 1udzk:ch spraw. I ajsm·owszy realista 
nie uniknie t ego, aby w snach w ~posÓ'b poz01·nie niedorzeczny nie clefor­
m.owala mu się TZeczywistość. najsuruw~zy reali~ta i1ie może zabronie 
umarłym pow1·acać we ~nach, ~en jest :ial~b v ,;<.;e ll :t poetycką , ~ ci zie widzem 
11ie jest tlum, tylku :;amotny śpiący człowiek . Sen bywa też czasem fry­
bunaelm, wywlekającym na jaw głęboko ukryte motywy . działań ludlzkich. 
A tym samym, że i ~tnieje; ż e jest nieun iknio ny, że jego i:;tn ienie jest od­
prężeniem i oc1poczy11kiem w i1lllym wy m iarze - dowodzi :; wo;iej celowości . 

W ten sposób Sza niawski, tran"LJ tmu j ąc twórezość poetycką 11 a Teafr 
.Snów, bTOni jej praw i :;tara ~ię wykazać se-1~ jej istnienia, a ;j e d·nocześ ni e 
sens wszelkiej deformacji artystycznej , czy wizji poetyckiej. 

Jeśl i „Dwa Teatry" miały być mową obroń czą poety pn ed s uro.wym 
trvibunalem czasów - to w t ym wypadku Obrnńca z wyc i ężył, - siłą ta­
lent u i ~iłą przekonania. „D wa Teatry" niemal j ednomyślnie, - mimo za­
s trzeżeń - uznane zostały za jedną z najlepszych pozycj i r~pertuarowych . 
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Wykwintne torebki damskie, portfele, 
teki, walizy i t. p. z własnej wytwórni 

pole c a: 

r i r ma W . Kazibet rok zał. 1885 

Warszawa, Marszałkowska 122 (dawniej Marszałkowska 114) 
zan1óUJieni a - napraUJ a 

Iwański Stan i si. Wesołowski lad. 
Polecają 

bieliznę damską i męską 
du ż y wybór kr awatów 

oraz luksusowe damskie obuwie 
!Barsz al/koUJs!ka 7 • 
• 



g 
'O .... 
o -.D 
N 

Q) 

:~ 

JfOBłUaW n}} o Q r1 t o• t 1 . 

Reper tu a r.M910 ~q? c-1? 

SCENA MUZYCZNO - OPEROWA 
Marszałkowska 8 

TEATR POWSZECHNY 

Praga, Zamoyskiego 20 

„ D W A TEATRY" UCZE Ń DIA B ŁA 

TEATR MALY Marszałkowska 81 

„S U B R E T K A " 

T EA TR J A SKóLKA 
Marszałkowska 69 
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~5,lllf ~ 5,0llOWY' 
piłkarski- lekkoatletyczny - tenisowy 

ubiory- obuwie sportowe 
o r a 'z ART.,-H.IJL .,- 11'0.ISH.Oll'E 

pol e ca Spółdzielnia Sprzętu Sportowego 
Ma r szałkowska 117 

B-08829 Druk. Cbł. Spófrlz. Wyd., W-wa, Hoża 48. 


